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iH O W A

iii i
(T e le fonem ).

W itdeń, 11 m arca.
Wc zoraj odbyła są w  parlam encie narada  

w szystk ich  grup posłów niem ieckich, celem 
znalezienia drogi w yjścia z obecnego przesile
n ia , grożącego parlam entow i. W  naradzie brali 
udział także  chrześc.-socyalni i socyaliści, oraz 
członek Izby Panów  Brass.

Stw ierdzono zgodnie, że należy  dążyć do 
.wyjaśnienia sy tuacy i i u trzym ania parlam en
tu . A by zaś dow iedzieć sią, jak ie  są  zam iary 
rządu , udało sią prezydyum  Zw iązku narodo- 
w o-niem ieckiego do prem iera. To pow rocie 
z te j k o n fe ren c ji, uczestnicy jej oświadczyli, 
że rząd nie zamierza wcale obejmować roli po
średnika między stronnictwami i że sytuacya  
przedstawia się bardzo pesym istycznie.

K ierow nik  m in isterstw a skarbu  i szef sztabu 
generalnego, byli tocz o raj na dłuższych posłu
chan iach  u cesarza. Posłuchania  te, jak  sądzą, 
s to ją  w  zw iązku z zarządzeniam i, jak ie  nu,ją 
być  w ydane n a  podstaw ie parag rafu  14-go, co 
'do pożyczek i podw yższenia k o n ty n g en tu  re 
k ru ta .

„Deutsch-Boełiroische Coresp.“ donosi z kól 
inform ow anych, że sy tu acy s  parlam entarna  
je s t istotnie bardzo k ry tyczna . P rezyden t mi
n istrów  m a już w szystk ie pełnom ocnictw a i 
ty lk o  od rządu  zależy, k ied y  będzie chciał 
z nich zrobić użytek. Przebieg  czw artkow ego 
posiedzenia Izby posłów  nie będzie jeszcze 
m iarodajnym , rząd  bowiem clice jeszcze kilka 
‘dni poczekać, aby  dać stronnictw om  czas o o 
przeprow adzenia rokow ań. G dyby do przyszło
ś ć  tygodn ia  trudności nie dały  się osunąć, 
nrsrapi odroczenie Izby. R ządy bezparh men- 
ta rn e  po trw ają  w  tak im  razie do jesieni. W  je 
sieni rząd przedsięw eźm ie nowe p róby  urucho
m ienia parlam entu .

„Slav. Corresp.11 przynosi in form acją , o trzy 
m aną późnym  wieczorem, k tó ra  brzmi: Odzy
w a ją  się g losy przeciw  nagłem u w strzym aniu  
ap a ra tu  parlam entarnego  i są za ta k ty k ą  w y
czekującą. W skazują  na  to , że konkre tne  u- 
chw ały nie zostały  jeszcze przez rząd powzię
te . Podnoszą pow ażne argum enty  za tem, że 
nie należy parlam entu  t-ak szybko gilotynow ać, 
i że należy jeszcze jak iś  czas przeczekać, prze- 
dewrszystkiem  na  to , aby  ludność miału sposo
bność przekonać się, czy parlament, nie jest 
zdolnym  do pracy .

_  Kie należy  obstrukcyi czeskiej trak to w ać  
Inaczej, ja k  obstrukcy i ruskiej, k tó rą  przez 
długi czas tolerow ano.

„K ar. L is ty 11 z okazyi ostatnich zajść ■wy
stępują gw ałtow nie przeciw  radykalizm ow i.

Praga, 11 m arca.
Organ socyalistyczny  „Praw o L idu11 donosi, 

że feviha o trzym ał od policyi o sta tn ią  swoją 
plącę w  dniu 1 m arca w  Kwocie 700 K, a  prócz 
tego różne dodatki.

Praga, 11 m arca.
Sędzia śledczy przesłuchiw ał w czoraj odpo

wiedzialnego red ak to ra  „K ar. L istów 11, H  e 1- 
l e r a ,  k tó ry  ośw iadczył, że obejmie pełną od
pow iedzialność także za a rty k u ł, w  k tó ry m  
„K ar. L is ty 11 zarzuciły w iedeńskiem u korespon
dentow i „Czeskiego S łow a11, iż pośredniczył 
u  rządu w  spraw ie zastanow ienia o b s tru k c ji 
czeskich radykałów  za cenę 350.000 K.

Pc-sircisa płac la iB w n iin ra n s  
pocztowych.

(Telefonem).
W iedeń.--,, W iener Z tg .11 ogłasza w części u- 

rzędowmj rozporządzenie m inisterstw a handlu  
i  9 b. m., mocą k tórego  uregulow ana zostaje 
popraw a plac dla różnych, podpadających  pud 
p ragm atykę służbowa k a tego ry j urzędników  
pocztow ych, t, j. pocztm istrzów , starszych 
pocztm istrów , ofm yantów, ekspedyentów  
7  charak terem  ofieyantów , m edian ów, po
słańców  pocztow ych w iejskich i listonoszy 
w ie jsk id i. R oczny w ydatek , połączony z tą  
podw yżką, w yniesie około 3 n ih o n y  koron. 
Odpowiednio będą także podw yższone pensye 
w dów  po tycli urzędnikach. W  ostatn im  p ara
grafie zapow iedziane jest w ydanie jednolitego 
regulam inu służbowego dla całego, nie podpa
dającego pod p ragm atykę służbową personalu 
pocz ty  i telegrafu .

IV m yśl rozporządzenia całego gabinetu  z 25 
s trezn ia  b. r., wyż w ym ienione k a teg o ry 0 służ
by otrzym ają także jednorazow ą w ypłatę za 
czas od" i  kw ietn ia 1913 roku  do 31 stycznia 
191-i roku

U c l s c z k ^  S v i f a y .
(Telegr. „N. Reform y").

A - W ,  P raga , 11 m arca.
O scenie jak a  się rozegrała  przy pożegnaniu 

Svihy z party ą , donosi „Czeskie Słowo11: Svi- 
ha  do osta tnej chwili zaprzeczał. O dy p a rty a  
przekonała  się o winie Svihy, w ysłała  dwóch 
swoich sek re ta rzy  do niego, aby  wezw ać go do 
złozeiua m andatu . Sviha rozpłakał się i powie
dział: A więc i w y mi nie w ierzycie. P rzysię
gam , że jestem  niewinny-. Kie wierzę w  Boga. 
Jeżeli jednak  je s t spraw iedliw ość na świecie, 
to moja niew inność się okaże!

Kastępnie w yciągnął browning z kieszeni 
ł  powiedział: Gdyby nie żona i dzieci, wie
działbym, co mam uczynić. Kto mi da wiarę, 
jeżeli w y mi nie wierzycie! — Następnie pro
sił przynajmniej o podanie mu ręki.

„Czeskie Słowo11 dodaje do tego opisu: Je
żeli Swiha tiest niewinny, niechaj się sam broni. 
jMyśmy- postąpili poprawnie, poddając się w y
rokowi osobistości, o której objektywności nie 
■piamy powodu wątpić.

Dr Syiha nie wyjechał, jak zapewniają, do 
jlmeryLi. przynajmniej ageneye okrętowe w  
Pradze oświadczają, że Sviha nie kupił żadne
go biletu okrętowego, twierdzą natomiast, że 
jldał się do Dałmacyi, do jednej z miejscowo
ści kąpielowych nad Adryatykiem.

„Kar. L isty11 donoszą, że przed kilku laty  
pdbył się z okazyi awansu Svihy bankiet, w  
którym  jego koledzy Czesi nie wzięli udziału, 
a  to dlatego, ponieważ Sviha w początkach  
Bwej karyery oświadczył, że przejdzie do obo
zu Niemców, jeżeli zape^wma mu karyerę.

Proces o zdradę stanu.
(Telefonem ).

Lwów, 11 m arca.
W  procesie o zdradę stan u  na  w czorajszej 

rozpraw ie odczyty-wano dalej a k t oskarżenia, 
cc trw ało  do godz. 10 rano. P rzed  przystąp ie
niem  do przesłuchiw ać, obrońca D u d y k i e -  
w  i c z postaw ił w niosek, aby w każdym  dniu 
rozpraw y odczytyw ano p ro tokół z rozpraw y 
dnia  poprzedniego. Tem u sprzeciwił się prze
w odniczący jako  kw estyi. sprzecznej z proce
durą. N astępnie obr. A l e k s i e w i c z  żalił 
się, że w n iek tórych  dziennikach pojaw iły  się 
tendencyjne spraw ozdania, k tó rą  m ogą w pły
nąć na sędziów przysięgłych

P r z e w o d n i c z ą c y  odpow iedział, że na 
spraw ozdaniach w  pism ach nie w plj'wa.

p rzeslt'cltanie Bendasiuka.

Przystąp iono  do przesłuchania oskarżonego 
B endasiuka. Nie poczuwa się do w iny. Zarzu
ca niejasność ak tu  oskarżenia. Raz a k t o skar
żenia obw inia go, że dążył do oderw ania Ga- 
licyi a  drugi, że prow adził o rganizacyę ludo
wą.

N a to ośw iadczył przew odniczący, że a k t 
oskarżenia je s t praw om ocny i że zupełnie ja 
sno spraw ę przedstaw ia.

Dalej ośw iadczył B endasiuk, że rewizyę 
przeprow adzono u  niego ty lko  w  obecności a- 
ien ta  policyjnego. O pow iadał o swej p racy  za
wodowej, że zarabiał około 300 K  miesięcznie 
jako dziennikarz. Z hr. Bobrińskim  znał się ty l
ko przelotnie, jako  z prezesem  rosyjskiego To
w arzystw a dobroczynności i uznaje jego dzia
łalność. Z W ergunem  prow adził koresponden- 
cyę ty lko  w  roku  1909. K orespondencya ta  
odnosiła się ty lko  do w ew nętrznych stosunków" 
party i. Dalej powiedział, że propagowmł w  Ga
l ic j i  jedność narodow ą w znaczeniu nie poli- 
tycznem . Ta jedność narodow a pow inna roz
ciągać się od Cisy aż 4o K am czatki. Od zasady 
te j nie ustąpi, póki jego życia. Nie chodziło 
mu o oderw anie G alic ji, ale o to , aby  był ty lko  
jeden  język  lite rack i rosyjski, a nie było W iel
korusów , M ałorusów i Ugrorusów (węgier- 

Jskich). Sam ani on, ani jego stronnictw o ag ita- 
i c j l  za praw osław iem  nie prowadziło. Najlep- 
,szym  tego dowodem, że sam nie przeszedł na  
praw osław ie, a jako  ag ita to r za prawosławiem , 
m usiałby przecież także na tę  w iarę przejść.

Na tem  przew odniczący przeiw ał rozprawę 
na pół godziny. Na rozpraw ę p r z j l i j l  wczoraj 

j także korespondent tu ryńsk iej ..S tam pa“, 1 ir- 
ginio G ajda z m ałżonką.

Lwów, 11 marca.
Po przerw ie zabrał glos sędzia przysięgły  dr 

lYoreszczyński i w imieniu ławy przysięgłych 
dom agał się, aby  obrona i podsądni przem a
wiali językiem , bardziej zbliżonym do naszego 
i bardziej zrozum iałym  dla członków" w ładzy . 
Dotj"chczasowre bowiem przem ówienia w znacz
nej części mało byłj" zrozumiale.

Na to  B endasiuk oświadczył, że jako  dzia
łacz narodow y, k tó ry  walczy o praw a swego 
języka, nie może mówić obcymi językiem .

Po pow lórnem  przem ów ieniu d ra  Were- 
szczyńskiego, k tó ry  zaznaczył, że wr interesie 
podsądnego jest, ab y  ław a dobrze zrozum iała 
jego obronę, oraz po przemowie obrońców dra 
Solańskiego i A leksiewicza zgodził się B enda
siuk przem aw iać po polsku.

Na w stępie zaznaczył, że praw osław ie sze
rzy się w Galicyi dzięki prześladow aniu, sto 
sowanem u wobec zw olenników  jego p a rty i 
prz.cz unickie duchow ieństw o, b iorą w tem 
udział b iskupi Chomj"Szyn i Czechowicz.

P r z e w o d n i c z ą c y "  nie pozw ala mówić 
o biskupach.

N astępnie oskarżony om aw iał znaczenie w y
razu „russk i11 i „ ru sk i11, w ykazując, że term i
nologia ta  do tąd  nie je s t ustalona.

Za praw dziw y język  rusk i uw aża ten , jak ie 
go tu  w G alicyi używ a obw iniony i jego zwo
lennicy. Jęz y k a  U kraińców  nie m ożna nazyw ać 
językiem  ukraińskim . Je s tto  język  spolonizo
w any z naleciałościam i gernm ńskiem i. L ud
ność, zam ieszkała na U krainie, nie rozumie ję 
zyka, używ anego na  szpaltach  „D iła“ , naod- 
w ró t tu te js i U kraińcy nic rozum ieją języka, 
używ anego na szpaltach  pism, w ydaw anych na  
U krainie Tw ierdzi dalej, że w ażną przyczyną 
używ ania w G alicyi literack iego  języka r  u s- 
s k  i e g  o jest to , że naród  czuje potrzebę opar
cia się n a  innej podstaw ie ku ltu ra lnej, jeżeli 
m a żyć i istnieć.

Jedności językow ej nie uw aża obw iniony za 
dążność do oderw ania się tu te jsze j ludności od 
państw a, w k tó rem  żyje.

Dalej przyznaje, że p r  z y  w o z i ł k  s i ą ż- 
k  i z R o s y  i, i że przysy łano  m u je  stam tąd , 
bo upom inał się o nie d la  uczącej się m łodzie
ży. Nie widzi w tem  nic złego i nie może %t*-

N U M E R  P O T A M N Y

zumieć, dlaczego mu z tego pow odu robią za
rzu t w  akcie oskarżenia.

Dalsze przesłucnanie oskarżonego odbędzie 
się dzisiaj.

j A r e m .  m t n a t ę  p r z y j m u j ą :

zamlejrtawą. Adn in isu -aty i. „Nowej Reform y11 i " s z y s fk ij  urzędy pocztowe; m iejscową 
Łdminietracya „Njwej Reform y11. —  fłfówna trafika w  Rvnkn. —  Agfencya’ J, Jopcasa
1 A. SalomoŁowej, ul. SzczepańBka 9; Biuro dzienników M . Hupozyca, ni. Jagie llońska 7

T ra fik - w  Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. B u  sta ulica Karola L u dw iga  L. 21. —  S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. —  
V JarasławiL A . Amster. —  W Tarnów... M. Roekiw*. —  W Wiedniu. Errm ann  Gold- 
senmiod (sprzedaż oddzielnych numerów), I  W oiizeJe J. —  M. D o k  . Nachf S  ia=eiistein 
&  Vogler (ta fie  w  Ham burgu Frankfurcie r  H „  3 erlinie, Lipsku, Bazylei i W iocław iu). —
K. ao sse  ( ta l ie  w B  linie, Haim hurg Monachium  i Norymberdze). —  H. W hatok W o llz e ib ).__

W Paryżu Sociśtć Mutuelle i Puulicitń A. I  orette, dirccteur, Rue Rougem ont 14. 
Ogłoszenia (inse ,ty) przjjm uje A dm in istracja  „Nowej Reform y" Ła opłatą od leisca wier
sza drobnem pismem (petit; za pierwszy raz 24 h., za każdy następny raz po 18 h. —  Na-.e- 

Słane po 80 h. od wiersza za ka iĆ y  raz.
6 łosy puL..czne po 2 kor. od wiersza. U k ład  tabel ary azny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy 
_ raz 40 hai,
2 k $  ad Refor?“y “ (Prospekty, cyrkułowe, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 Kor. od 100 o gy  dia zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla i iejscow ych prenume.atorOw

Demonbtrauye studentów.
(Te le fonem ).

W iedeń, 11 marca.
Wezorai przyszło tu do burzliwych demon- 

3tracyj studentów wyższej szkoły weteryna
ryjnej. Studenci demonstrowali przeciw temu, 
że szkoła ta podżega ministerstwu wojny a nie 
ministerstwu oświaty. Studenci, mimo, że bra
my zakładu były zamknięte, wtargnęli w licz
bie około 8U0 do wnętrza zaKładu, gdzie urzą
dzili burzliwą demonstracyę.

Deputacya studentów udała się następnie do 
rektora. W tej samej jednak chwili rektor o- 
trzymał z ministerstwa wojny telefonicznie 
zawiadomienie, aby nie pertraktował ze stu
dentami, gdyż szkoła weterynaryjna nie jest 
akademią, tylko instytutem  wojskowym. Ró
wnocześnie zawiadomiono gu, że do szkoły  
wysłano trzy kompanie wojska. Rzeczywiście 
niebawutn zjawił się silny oddział wojska z na
jeżonymi bagnetami. Na ich widok rektor 
przerwał obrady, oświadczając, że w  tych wa
runkach rokownia są niemożliwe. Żołnierze 
wypędzili następnie studentów na ulicę. Stu
denci wnosząc okrzyki: Pfuj! i Precz' demon
strowali przeciw wojsku i policyi, która doko
nała wielu aresztowań. Rektor ogłosił nastę
pne zamknięcie semestru zimowego.

Część studentów udała się do parlamentu, 
aby użalić się przed posłami, inni zaś studen
ci udali się do rektora uniwersyletu z prośbą 
o udzielenie sali na zgromadzene. Rektor od
mówił tej prośbie, radząc, aby studenci odbyli 
zgromadzenie poza uniwersytetem, przyczem  
przyrzekł zjawić się na tem zgromadzeniu. —  
Miano tam uchwalić protest przeciw postępo
waniu wojskowości. Zgromadzenie było zapo
wiedziane na godz. 3 po po południu, polieya 
jednak odmówiła na nie swego zezwolenia.

Posłowie wszystkich stronnictw wnieśli 
wczoraj interpelacyę do ministra oświaty i mi
nistra obrony krajowej.

rsch Wynosi w skupczynie zaledwie 9 głosów 
i to tyino przy pomocy posłów muzułmańskich 
z nowo zdobytych terytoryów. Wobec tego rząd 
postanowił wdrożyć rokowania z najsiluiejszą 
partyą opozycyi, agrarynszami, którzy zdobyli 
45 m idatów, aby ich skłonić do wstąpienia 
do partyi rządowej.

U e ! k a  gs: I t a y i  z  s E i - a i y s t  f a m l ,
ondyn. O zajściach w Glasgowie, w czasie 

który*1' aiesziowano p. Pankhourstową, dono
szą: £ rażys" :i otoczyły całą estradę drutem 
kolczastym, który zakryły kwiatami. Wielu po
licjantów, którzy zdobyw ał estrauę, zostało 
wskatek tego zranionych. Niektóre snfrażystki 
pozrzneały suknie, aby łatwiej módz walczyć 
z policyai;tami. Inne strzelały z rewolwerów 
lub rzocały się na policjantów i gryzły icu 
Osoło 20 snfrażyatek i kilkn policjantów zo
stało zranionych.

W a n d a l i z m  n f i 1- a i y a t k i
Londyn, uewna bjfrażystka zniszczyła wczo

raj w gaieryi obrazów obraz V alesq ueza „Ve- 
nus z lustrem11, który porąbała siekierą. Obraz 
przedstawiał waitość 4 0 .0 0 0  funiow,

T @ l e f | r a ;
z unia 11 marca

Wiedeń. Desygnowany prem ier albański Tar- 
han pasza, przejeżdżając pizez Wiedeń, odwie
dził hr. Berchtolda, z. któ ym odbył kuuferen-
cyę-

Ciągnienie lo teryi państw ow ej.
W iedeń. W . klasa I. ciągnienia lo tery i pań

stw ow ej. I. dzień
lO.fOO K  w ygrał nr 74.487, po 8.000 ko lon  

nr.nl 8005, 19.231, 25.249, 2G.981, t4.G-U, 47.329 
55.015. 57.712, 67.771, 75.302, 75.417, 77.380, 
|0.OGO; 95.115; po 1.000 koron lira 3262, 4230,

Ecna zamachu w Dcbreczyuie
Budapeszt. Z B ukaresztu  donoszą, że aresz

tow ano tam  przyjaciółkę spraw cy zam achu w  
Debreczvnio, Ca t ark u. n iejaką M aryę Salomon, 
k tórej C alarku  dyktow ał znany list do biskupa 
MiklossegO. podpisany nazw iskiem  A nna Ko- 
vacs.

Wrocław. (W AT). Frzy olbrzym:m ndzia'e pu- 
b!'ezaości, duchowieństwa niemieckiego, episko
patu, zastępcy cesarza niemieckiego i aostryac- 
Kietró, odbył się wczoraj pogrzeb kardynała 
Koppa. Na czele pochodu żałobnego szli bisku
pi, wśród których znajdował się biskup poznań
ski ks. I lk o w sk i i adm im strator dyecezyi gnie- 
źuieńikiej ks Kloske. —  T ru irnę  ze zwłokami 
kardynała złożono w sarkofagu pod wielkim oł
tarzem w tumie wrocławskim.

V  iii E l!  s l ś  r ś s M a g  *.
Pozniłń. P rcknratorya cofnęła swój rekurs 

przeciwko wyrokowi, uwalniającemu hr. Alie! 
ż.ińskiego, w skutek czego wyrok sta ł się p ra 
womocny.

j&bro!e?*.?a
Berlin. W  kołach parlam entarnych ' obiegała 

wczoraj v/iadomość o now ych przedłożeniacli 
w ojskow ych niem ieckich. R ząd podobno ma 
zażądać 500 milionów na nowe uzbrojenie ar- 
tyleryi. D zienniki opozycyjne dom agają się od 
rządu w yjaśnień, odnośnie do tych  pogłosek.

I & a p f ty ie s la  E i e a i e e l s i c - p c s j J s & i e .
Berlin. „Loc. A nzeiger11 w nocie inspirow a

nej oświadcza, że stosunki niem iecko-rosyjskie 
nie są  obecnie gorsze, niż daw niej. N ajlepszym  
dow odem  tego, że sy tu acy a  nie je s t n iepokoją
ca, je s t w yjazd cesarz.a na  Korfu.

Ustąpienie Sazonowa.
Petersburg. „D en11 donosi z kó ł Dum y, że 

Sazonowi szkodzi w ielce okoliczność, iż w pły
wowe koła dyplom tayczne au stiy ack ie  i nie 
m ieckie sym patycznie o nim  się w yrażają . P i
smo w ym ienia H artw iga, jako  ew entualnego 
następcę po Sazonowie.

Wynik wjbtłrów w LnljarjlY
Sofia. Większość rządowa do ostatnich wybo

l i n y  s. p . m
p r z e d  s ą d e m .

Kraków, l i  marca.

Przssłuchanie G&ckipwicza,
W dalszymi ciągu wczorajszej rozprawy odbyło 

się przesłuchanie Gackiewicza. Oskarżony opowia
da wypadki, które poprzedziły wykonanie zbrodni
czego zamachu:

( J a c k i e w i c z :  1 >uia 30 września przyszedł
do mnie po południu na budowę Krajewski i 
oświadczył, żeby się stawić o godzinie 7 pod Sza
rą kamienicą. P o tn a  pizyszedł Łyżwiński i powie
dział mi to samo. Przyszedłem po godzinie 7 i za
stałem tam Lyż- 1 iego i Kobrzyńskiego. Kra 
jewrski j itnor al ś. p. Śwlszczowskiego przy ul. Kro 
woderskiej.

1 r z e w. Idąc pod Szarą kamienicę pożegnał się 
uacliiewicz na ul. Karmelickiej z Śwlerczyńskini. 
W tedy Gackiewicz powiedział do niego: „Życz mi 
szczęścia. Idę na robotę.11

O s k. Nie pamiętam.
P r  ze  w. Tak zeznał ŚwIerezyAski
O s k. J a  Świerczynskiego nie bronię. Może on 

wiedział, gdzie idę, alr nie z moich ust.
W dalszym ciągu opowiada Gackiewicz szcze

góły krytycznego wieczoru, a więc śledzenie ś. p. 
Swiszczow-skiego, przy" ul Krow-oderskiej, wreszcie 
akt samej zbrodni. Gackiewicz stał na schodach 
gdy w"szedł ś. p. Świszczow"ski, oskarżony zeszedł 
ze schodów-, usłyszawszy" uderzenie w sieni. Z za 
drzwi dobywmł się odgłos szamotania. Wyszedł 
na podwórze i powruoił na korytarz. Później 
wszedł do magazynu. Było ciemno. Ktoś uderzył 
go szabrem w rękę. Łyżwiński zaświecił zapałkę. 
S. p. Świszczowski leżał twmrzą ku ziemi. Łyżwiń
ski trzymał klucze w ręce. -Świszczowski jęczał. 
Nad nim stał Kobrzyński. V lewej ręce trzymał re- 

' wolwer, w praw ej' szaber. Gackiewicz poszedł za 
Łyżwińskim do kasy. Firanki były spuszczone. Ły
żwiński zabrał worki z pieniędzmi, portfel, Gackie- 
w tcz  tylko drobne pieniądze. Wychodząc zgasili 
świecę. Ktoś przechodził przez sień. Gackiewicz 
w y chodząc rzucił fartuch na głow7ę ś. p. Świszczow
ski ego, który jeszcze rzęził.

Kiedy Gackiewicz wy chodził, zauważył, że ś. p. 
ów-iszczowski leży" twarzą do góry".

P r  z e  w. Po eo Gackiewicz nakrył ś p. Świ- 
szczowskiego?
O s k. Aby nief było słychać charczenia. W idzia
łem krew". Było to dla mnie nieprzyjemne.

P 1 z e w. Nieboszczy k jeszcze wtedy żył. A cóż 
robili inni?
O s k. Inni stali przy drzwiach. Przy wyjściu od

dał mi Łyżwiński większy pistolet, żebym go wrę
czył Krajewskiemu. Po wyjściu udaliśmy się z K ra
jewskim 1 Kobrzyńskim ul. Wiślną ku ul. Jabło
nowskich,gdzie przy" studni obmyłem sobie skrwa
wione ręce.

P r z e w .  Od czego miał Gackiewicz i twarz po
krwawioną?

O s k. Nie wiem.
P r z e w  To później Gackiewiczowl przypomni

my.
P r z e w  A KobrzyńskU
O s k. On miał także ręce po krwawione. Na ul. 

Dolnych Młynów" rozstaliśmy się, a potem spotkali
śmy się w restauracji Rit term? na. Tam Świerczyń 
skiemu powiedziałem o wszj"stlaem, potem posze
dłem do jego mieszkania, by się lepiej obmy ć. Za - 
rzutkę wrzuciłem do s taw u  w" Parku krakowskim. 
Na drugi dzień, idąc do roboty, dowiedziałem się 
z gazet o morderstwie w księgarni Gebethnera. 
(Na sali śmiech).^

P r z e w"  Gackiewicz dobrze wiedział o tej zbro
dni... Będziemy o tem mówili A jak  się bronił Ga- 
ekiewicz przed psem policyjnym?

Os k .  Nie broniłem się.
P r z e w .  Owszem, Gackiewicz smarował się olej

kiem lewandowym.
Os k .  Olejek miałem na co innego. (Wesołość).

P r z e w .  Co też skłoniło Gackiewicza do zbro
dni?

O s k  Miałem chorą matkę, duże wydatki, mia 
łem robotę wypowiedzianą.

P r z e  w. Tak nie było. Gackiewicz dobrze zara
biał i mógł spokojnie żyć. Gackiewicz dusił Swi- 
szczowskiego i obwiązał go fartuchem. Rola Ga
ckiewicza nie była tak  niewinną, jak się tutaj tłó- 
maczy.

A kto dobijał szabrem ś. p. Śwlszezowskiego?
Os k .  J a  nie wiem.

P  1 z e w Kobrzyński zeznał, żeście wszyscy trzej, 
dusili ofiarę i powalili ją  na ziemię. Kobrzyński 
zeznał, że to Gackiewicz wyjął Świszczow skiemu 
portfel, kiedy jeszcze nieboszczyk charczał. — A 
co to Gackiewicz opowiadał Świerczyńsiuemu o 
zbrodni?

O s k  Szczegółów mu nie opowiadałem.
P r z e w .  Do Świerezy ńskiego zeznał Gackiewicz, 

że go dobił.
Os k .  To nieprawda.
P r z e w .  Czy to prawda, że Gackiewicz nama

wiał raz Lyżwińskiego do okradzenia pewnego puł- 
kowmika?

O s k. To nieprawda.
Godzina 12. Przewodniczący zarządza przerwę 

na 15 minut.
Po przerwie następuje w dalszym ciągu przesłu

chanie Gackiewicza.
P r o k .  dr Lang: Gackiewicz tlómaczył się, że 

nie przyłożył ręki do zbrodni, ale w ostatniej chwili 
gdy go raziło charczenie, nakrył muszlinowym far
tuchem twarz.

Os k .  Tak.
P r o k .  Czemu więc tłumaczy się że głowa była 

zawinięta silnie fartuchem?
O s k O  ile sobie przypominam, położyłem far

tuszek. Zresztą nie pamiętam. Może zawinąłem gło
wę w fartuszek.

P r z e w .  Fartuch był nie muszlinowy, jak Gac
kiewicz mówił, lecz ordynarny, gęsty.

Dr S z a l  a y :  Czy" Gackiewicz rozmawiał o po
dziale łupu ze Świerczjmskim i rzy mówił pan 
komu, że Świerczyński miał zapewniony" udział w 
łupie.

O s k  Nie.
Ł y ż w i ń s k i  (do Gackiewicza) Mów iłeś Świer- 

czyńskiemu o podziale łupu.
O s k. G a c k i e wr i c z: Nie!
P r z ew. Proszę powiedzieć do oczu Gackiewi- 

czowi, że mówiono.
Ł y ż w i ń s k i :  Tak było, jak mówiłem.

Zeznania Kobrzyńskiego
Kobrzyński na zapytanie przewodniczącego O- 

pisuje przeDieg swojego życia. Urodził się pod W ar
szawą. Ma la t 28. Jest poddanym rosyjskim. .Ukoń
czył 3 klasy szkoły technicznej w Warszawie, po
tem terminował u blacharza. W Pruszkowie za, 
łożyli rodzice sklep, Tam go w 16 roku aresztowa
no i zasądzono za kradzież na 6 tygodni.

P r z e w .  Cóż Kobrzyński ukrswU?
O s k .  Nic, to było nieporozumienie.
P r z e w .  A po odsiedzeniu kary, gdzie poszedł?
O s k .  Do pewnego majstra i tam zostałem wy

zwolony.
P r z e w .  W 191)4 r. Kobrzyński był karany zno

wu za kradzież.
O s k .  Nie pamiętam.
P r z e w .  Może dlatego, że dłuższa była kara, 

bo 4 miesiące Kobrzyński siedział.
O s k .  Służyłem potem w wojsku. Po wyjściu 

z Wojska w Pruszkowie poznałem się z Krajew
skim,

P r z e w .  Dlaczego Krajew ski uciekł z Pruszko
wa do Krakowa?

O s k. Nie wiem o tem.
P r z e w .  Po wojsku gdzie był oskarżony?
Os k .  Od wiosny 1911 u rodziców byłem, a potem 

w Częstochowie i tam zarabiałem około 20 rubli ty 
godniowa. Oddawmtem rodzicom 5—0 rubd tygo
dniowo. Ptein praewałem w- rozmaitych miejsco
wościach.

P r z e w .  W 1913 r. gdzie był?
O sk .: W Lublinie — później w Sosnowcu i 

tam miałem znajomą Józefę Molojec.
P r z e w . :  Skąd wziął się Kobrzyński w Kra- 

wie?
Os k . .  Nie chcąc iść na manewry w sierpniu 

1913 r., uciekłem do Krakowa.
P r z e w . :  Trzy la ta  służył, a bał się 4 tygodnie 

być na manewrach. Może Kobrzyński z puwroduw
inm ch uciek ł?

Os k . :  D latego  do  K ra k o w a  przy jechałem , gdyż 
m am  tu  w ujaszka .

P r z e w . :  Kobrzyński opowiadał, że był we 
F rancyi.

O s k .:  Nie opowiadałem.
P r z e w . :  Do kogo się zgłosił Kobrzyński w

Kraków ie?
Os k . :  Do wujaszka. Wujaszek mnie nie po

znał.
P r z e w . :  Może on nie zna wogóle Kobrzyń

skiego?
O s k .:  Przecież z metryk* wie.
P r z e w . :  IV metryce tego nie ma.
O sk .: Pracowmłein u majstra Pisza, później u 

Markusa. Z Krajewskim spotkałem się w Bibliote
ce Jagiellońskiej podczas pnkryw-ania dachu bla
chą.

P r z e w . :  Cóż mówiliście podczas spotl arna,.
Os k. :  Opowiedziałem mu, że nie mam gdzie

mieszkać. Wziął mnie do domu. W trzy tygodnie 
no prz""jeździe poznał mnie Krajewski z Gdćkie- 
wiczem, Łyżwińskim i Świerczynskim Poznanie 
nastąpiło u Rittermana. Był tam także Godula.

P r z e w . :  Godula był?
Os k . :  Krajewski mi wtedy na boku opowiadał, 

żebym szedł z nim ..na robotę11, mówiąc o napa
dzie na księgarnię Gebethnera. Na irzeci dzie* 
Krajewski prosił mnie, bym przyszedł do R’ł t  - 
mana celem poinformowania się o napadzie. Po
szedłem tam. Świerczyński zaproponował uderze
nie Świszczowskiego w głowę.

P r z e w . :  Kiedyście się poznali
O sk .: Przedtem. *
P r z e w . :  A z Godulą.
Os k . :  Nie! raz tylko g widziałem.
P r z e w . :  Z kim poza Krajewskim mówił Ko 

brzyrński o tej sprawie ,
Us k . :  Poszliśmy do Parku krakowskiego ! tam 

opowiadali o kasie u Gebethnera i stu tysiącach
do , zrobienia"1. „  , . . .

P *- z e w.. Kto zaproponował Kobrzyńskiemu, 
.ula iNwirl W frłoWfi < Q- ŚwiSZCZOWRk’? ~0?
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Os k . :  Swlerczyński i nytal się, ile chce za to.
P  r z e w. A cóż Kobrzyński? zgodził się?
O 9 k Zaczęli mnie wszyscy namawiać do tego 

Mieli przyjść ze mną. Swierczyński mówił, żebym 
io zrobił za niego, gdyż go znają w księgarni. 
i t W tern miejscu Kobrzyński przerwał zeznania, 
oświadczając, że mu się zrobiło słabo. Po chwili 
opowiada szczegóły poznania się z Krajewskim 
U niego znalazł przytułek w Krakowie. Według 
dalszych zeznań Kobrzyńskiego, do kradzieży 
namówił go Krajewski, i on namawiał go, by 
uderzył ś. p. Świszczowskiego. Do przyspieszenia 
napadu parł Swierczyński. Z kolei przystępuje 
do zeznań z przebiegu napadu.

P r z e  w.: Któż wszedł pierwszy?
Os k . :  Pchnąłem nieboszczyka i niechcący ude 

rzyłem ,,szabrem“ Świszczowskiego. Byłem roz
targniony i nie wiedziałem, czj żyję.

P r  z e  w.: Cóż to znaczy przypadkowo?
Os k . .  Chciałem go tylko ogłuszyć i raz go 

tylko uderzyłem. Wtedy Swiszezowski cofnął się 
w tył, oparł się o stół i zaczął krzyczeć „O Jezu! 
zabijają mme“ ! Zgłupiałem. Świszczowski cfiar- 
czał. Wtedy Gackiewicz wpadł i zapytał: „Gdzie 
ten gawer jest?“ Wskazałem na ziemię. Łyżwiński 
wiązał i kneblował Świszczowskiego, potem po
szli rabować kasę.

P r  z e  w.: Kto bił nieboszczyka?
Os k . :  Gackiewicz. Potem Gackiewicz zaprowa

dził mnie do studni. Poszedłem się przebrać i ze 
szliśmy się u Rittermana. Po kilku dniach areszto- 

Iwano mnie.
fci. P r z e  w.: W której ręce miał Kobrzyński „sza
ber11?
ł O s k.: W prawej. Uderzyłem nim raz i zostawi
łem na stole. S. p. Świszczowski plecami ku sto
łowi stał. Duszenie było momentalne, bo Gackie
wicz rzucił się na ś. p. Świszczowskiego i począł 
go dusić.
, P r z e w.: Cóż miał Kobrzyński oprócz .,szaDe- 
ra“?

Cs k . :  Miałem brauning.
P r  z e  w.: Czy wyjmował go?
Os k .  Nie — nawet nie wiedziałem, że go mia

łem przy sobie.
.. P r z e  w.: Znawcy orzekli, że część Tan zada
nych nieboszczykowi pochodzi z uderzenia tego 
oto brauninga?

Os k . :  J a  przystaję na wszystko i przyznaje
się, ale co do uderzeń brauningiem, to nie jest 
prawdą.

P r  z e  w.: Kobrzyński opowiadał po zbrodni, że 
zrooił nieboszczykowi 5 dziur w głowie.
, Os k . :  Przeciez oni wszyscy mieli broń. K rajew
ski przyniósł także trzy rewolwery, brauningi.

W tern miejscu przewodniczący odracza rozpra
wę do godz. 4 po południu.

Rozprawa popołudniowa.
i W dalszym ciągu odbywa się przesłuchiwanie 
Kobrzyńskiego.

) P  r z e w. Czy Kobrzyński chorował w młodo
ści?

O s k .  Na ból głowy =- waryacye.
P r z e  w. Kiedy pierwszy raz?
O s k .  Przed wojskiem. Pracowałem, nagle roz- 

.bijałem wszystko co mi pod rękę wpadło. Raz spa
dłem z II piętra, a nawet w tedy złamałem nogę. 
Leżałem także w szpitalu dla umysłowo chorych 
w Tworkach 5- -6 miesięcy.

P t z e w. Czy pił Kobrzyński?
Os k .  Teraz piję — nawet kw artę wódki wypiję. 

T"v ie  przed rabunkiem, nie wiem, co się ze mną

P r z e w , Przecież Kobrzyński ze świadomością 
zeznawał o zbrodni. Grajmy w otwarte karty.

O a k. Pamiętam, ale nie wiedziałem, po co ja 
szedłem. Z rozpaczy dopuściłem się tego czynu.

P  r  z e  w . O G o d u li  i P o u s te c k im  s ły s z a ł?
0  s k. O Pousteckim nic, a o Goduli słyszałem 

coś.

P r  z e  w. Niechże Kobrzyński opowie o planach 
napadu, gdyż sprzecznie zeznawał.

O s k  początkowo milczy, następnie cichym gło- 
sam opowiada o planach napadu, które snuli w Par
ku krakowskim.

Przewodniczący wykazuje sprzecznuści w zezna
niach Kobrzyńskiego odnośnie do wyjazdu z Kró
lestwa.

Ob r .  d r  S e i n f e l d .  Kiedy Kobrzyński wyje
chał z Królestwa Polskiego?

0  s k. Z Końcem sierpnia.
Ob r .  Czy z Krajewskim przed przyjazdem 

do K iakow a widywał się?
O s k .  Nie często
P r z e w. Co się stało z ubraniem Kobrzyńskie

go?
0  s k. Schowałem je na budowie.
P r z e w Jakby  Kobrzyński czekał z rezygnacyą 

na sprawiedliwość, toby nie chował ubrania.
Ob r .  Ojciec Kobrzyńskiego nadesłał świadectwo 

lekarskie, wydane przez dr Dragomanów a, stwier
dzające, że Kobrzyński był w lecznicy w Tworkach. 
Obrońca stawia szereg wniosków celem wezwania 
świadków na okoliczność, że Kobrzyński miał a ta 
ki nerwowe. 0  ileby trybunał nie przychylił się do 
wniosków, w tedy wnosi na wyłączenie jego sprawy, 
oddanie eto ponownego rozpatrzenia i zbadanie je
go stanu umysłowego.

Z n a w c a  s ą d o w y  d r  J a n k o w s k i  wyja
śnia, że sprowadzenie dra Dragomanowa jest zby
teczne. Także zbyteczuem jest sprowadzenie świad
ków innych podanych przez obrońcę oskarżo
nego.

Przesłuchanie Krajewskiego.
Krajewski liczy 28 lat, do szkoły uczęszczał ty l

ko 3 miesiące. Pochodzi z Królestwa Polskiego. W 
1906 wzięty został do wojska i służył 5 miesięcy w 
Sewastopolu. Opowiada, że chory jest nerwowo.

P  r z e w. Ja k  się to objawiło?
Os k .  Przy kołysaniu dziecka “dostawałem za

wrotów głowy. (Na sali śmiech).
Także nagle wyskakiwałem na ulicę i goniłem. 

(Wybuchy śmiechu). Po wrojsku byłem aresztowa
ny. Ojca ktoś zastrzelił za zdradę.

P  r  z e w . Może też Krajewski w skutek naj adu 
uciekł do Krakowa.

O s k .  Nie. Aresztowano mnie za napad i odsta
wiono z Pruszkowa do Warszawy'. W czasie tran
sportu uciekłem i przyjechałem do Krakowa.

P r  z e w.  Wedle relacyj władz rosyjskich, podo
bno złoczyńcy jacyś odbili Krajewskiego na rogu ul 
Młynarskiej w Warszawie.

Os k .  oznajmia, że robi mu się słabo i siada. — 
Dozorca przynosi mu wodę.

P r z e w. Kompletny szpital. (Na sali śmiech) 
Proszę przynieść karafkę sądową, gdyż woda jest 
ciągle potrzebna...

O s k .  po chwili wstaje i opowiaaa, że był raz k a 
rany 3 miesięcznem więzieniem.

P  r z e w. oznajmia, że tego samego imienia K ra
jewski poszukiwany przez poiicyę warszawską za 
morderstwo popełnione na Turowskim. Dalej wyli
cza przewodniczący szereg kradzieży, popełnio
nych przez Krajewskiego w Królestwie Polskiem.

P  r z e w. Co skłoniło Krajewskiego do ucieczki i 
przyjazdu do Krakowa?

Os k .  Bałem się więzienia. Ożeniłem się mam 
dwoje dzieci, jedno umarło, a synek żyje i zdrów.

P r z e w. Dlaczego się Krajewski puścił na złe 
drogi?

Os k .  milczy.
Dalej opuwiada Krajewski o spotkaniu się z Ko

brzyńskim, Świerczyńskiego poznał na swojem we
selu. O Goduli i Pousteckim nie słyszał.

W sprawie napadu na księgarnię Gebethnera 
określa swój udział jako biernego świadka. Bro
nią handlował z amatorstw,a a Kobrzyńskiemu 
w \pożyczył pistolet i browning, użyty w czasie 
mordu.

Zeznania Krajewskiego przerywa przewodni
czący, wykazując szereg sprzeczności.

N O W A R E f

W trakcie tego wstaje K o b r z y ń s k i  i . o -  
św’adcza, ze Krajewski namówił go do napadu

K r a j e w s k i :  Nie, to nieprawda.
Ob r .  d r  B a d e r :  Stał Krajewski w czasie na 

padu pod bramą?
Os k . :  Nie.

*Pod koniec wczorajszej rozprawy przyszło do 
sprzeczki między Krajewskim i I  yżwmskim któ
rzy wzajemnie zarzucali sobie nieścisłość w zezna
niach.

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę dc 
dnia dzisiejszego godz. 9 rano.

Kronika.
Kraków, środa, 11 msrća.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Konstantyna v> 
i Firralna op.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 6 min. 06, zachód o godz. 5 min. 
36; długość dnia godz. 11 min. 30.

P r o g n o z a  s t a * / !  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Pochmurnie, nieco chłodniej. Półn.- 
zach. żywe wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Erzydii Ferrnnte",

O d c z y t  w U n i w e r s y t e c i e  l u d o w y m :  
„Rewolucyjna literatura galicyjska lat ib 4 S —4 9 “ 
A. Kr>patsch.

„ T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „Pani pre
zesować

1 wjjńL-.-iafw
t

iwa ?d-

Wiadomości osobisto. Wczoraj ram  prezydent 
dr L to wyjechał do Wiednia. — 'Popołudniu wyjt 
chał na 4-tygodniewy urlop dla poratowania zdro
wia do Marana dyrektor policji F lattaa.

Zakończenie semestru zimowego w uniw. J a 
giellońskim nastąpi około 25 b, m. Wpisy na se
mestr letni rozpoczną się w Wielki czwartek, a 
wykłady z końcem kwietnia.

Z teatru  miejskiego. „Taniec przed zwiercia
dłem14, trzyaktowa sztuka Fr. Je Gorala, jedau. z 
ostatnich nowości togoro.znego parysk’ gc sezonu, 
wystawiona wczoraj w Krakowie, okazała sio dzie
łem, które może liczyć tylko na sukces llferaciTl. 
Z życiem, prawią, a choćby tylko prawdopodobień
stwem, nie ma ona nic wspólnego. Odkładając dla 
braku miejsca sprawozdanie do następnego numeru, 
zapisujemy gorącą pochwałę dla p. Kamińskiej, któ
ra w roli Reginy rozwinęła grę, pełną życia i li
nę yf, jak niemniej dla p. Mihułowicza, który se
kundował jej z Ntlentem, zdobywając zasłużone u- 
zn-nie publiczności.

Dzisiejszy koncert. Kraków nie ma stanowczo 
szczęścia w tym Toku ze swą ulubienicą, p. Dębicką. 
Koncert jej, odkładany z listopada na styczeń z po
wodu niemożności otrzymania urlopu w Pradze, me 
mógł się odbyć ani w styczniu ani w lutym. W re
szcie zapowiedziany był na dzień dzisiejszy. Tym
czasem, jak  nam komunikuje Dyrekcya koncertów 
krakowskich, artystka przeziębiła się i w ostatniej 
chwili przyjazd swćj odwołała. Ponieważ inni arty 
ści, biorąey udział w tym  koncercie, już się do K ra
kowa zjechali, nie można było koncertu odłożyć. 
Dzięki szczęśliwemu przypadkowi udało się Dyrek- 
cyi Koncertów pozyskać zastępczynię w osobie wy
bornej śpiewaczki operowej w Ilamburgu, p. Matyl
dy Lewickiej, k tóra  chwilowo bawi we Lwowie. P. 
Lewicka wystąpi zatem w dzisiejszym koncercie, 
wykonując szereg pieśni Debussego, Sindinga, \ 'i-  
dala, Kienzla, oraz Marka, Szymanowskiego i Nie
wiadomskiego.

Ogniska i bursy terminatorskie. Dowiadujemy 
się, że podania o subweneye na ogniska i bursy 
terminatorskie mają być przedłożone ministerstwu 
robót publicznych najdalej w drugiej połowie 
marca, o ile zarządy te liczą na subweneyonowanie 
ze strony tego ministerstwa. Zarządy ognisk i 
Durs terminatorskich powinny zatem bezzwłocznie

wnieść podania, adresowany ę,< mi; 
bot pum :znyct na ręce K ad ^-SikoStej krajowej 
we Lwowie, przestrzegając przytęm ściśle posta
nowień i przepisów ministerstwa, kóre zarządom 
ognisk i burs są znane. U, i by który z zarządów 
przep,3Ów tsjdcn nie posiadał, mpże je znaleźć w 
wydanej i M u z e u m  te snineżcoT rzemysłowe 
w Krakowie broszurze ,,Nakładanie ognisk (Ra 
młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej-, która 
zawiera równioż wzory podań i zostawienia ra
chunkowego. O biuszurę tę należy zwracać się do 
Dyrekcyi Muzeum techniczno-przemyBłowego w 
Krakowie, ulica Smoleńsk 1. 9 Pow ,ee%ie dają 
się słyszeć skargi, że ogłaszanie w drugiej poło
wie lutego wezwaina o wnoszeniu podań jest bez
warunkowo spóźnione; życzyćby sobie należało, 
aby ministerstwo robót publicznych na przyszłość 
nieco wcześniej zawiadamiało o tem sfery intere
sowane.

Ruch emigracyjny. Pr^ez Kraków przejechało 
wczoraj sześć pociągów nadzwyczajny^ z robotni
kami rolnymi do P ras. Razem przęjecnało n* robo
ty dnia wczorajszego sześć tysięcy ludzi, przewa
żnie ze wschodniej Galicji. Godzienaie areszt a je 
policja na dworca krakowskim ageniórt ^'graoyj- 
nych.

Z sali Sadowej. Przed trybunałem orzekająoy.m 
sąd a karnogt w Krakowie toczyła się wozoraj roz
prawa przeciwko 49 • letniemu tek -owi z Podgó
rza, drowi Izaakowi Goldbergerowi, obkariouemn o 
. teaozwolony zabieg lekarsal, t n z  przeciwko 29- 
letniemu Józefowi Gleieheror/i, Bubj«ktowi handlo
wemu, obwinionemu o w»półwinę w tej sbrcdul.— 
W października z. r. przyjęto de kliniki położni
czej w Krakowie 20 • letnią Rozalię Weisserównę, 
u której stwierdzono objawy poronieuią. Weisoeró- 
wna przyznała po naleganiach otoczenia, że dr 
Golaberger wykonał u niej Died» swolońy zabieg le
czniczy, za co otrzymał 50 kor. Pieniądze u a ten 
cel dał jej domniemany ojciec, Jozef Gletener rec
ie Steiometz. Chora zmarła w klinice. Po rozpra 
wie zapadł Wjiuir, skażający dra Goldbergera na 
sześć miesięcy więzienia, a Jozefa Gtóohera recte 
Steinmetza na trzy roicsiąoe więzienia. —  Obrońcy 
zgłosili zażalenie nieważności. Rozprawie przewo
dniczył radca Ajduklewicz, dra Goldbergera bronił 
profesor dr Rosenblatt, Gleiehera dr RrtJiing, ro
dzinę zmarłej zastępował dr Bornet * Tarnowa.—  
Zaznaczyć należy, ż„ wyrok na dra Gołdbergera 
pociąga za sobą utratę dyplomu dostbreJH-igo- 

Z pogotowia ratunkowego. Na przechodząc;
ulicą Starowiślną wczoraj wieez&rir 6tHbfnią Pe- 
pi ITeger najechał niewiadomego aaąjrtgfea cykli
sta i tak Bilnie ją  potrącił, że staruszką wpadła ua 
beton i doznała poważnych kontuzyj na* ćałem cie
le. Zawezwane pogotowie ratunko,r< po -».patrzeniu 
przewiozło ofiarę wypadku do domu

Z kroniki pod rjó^k ie j. (Komisja zapomogowa. 
Policyjne).

W poniedziałek wieczorem w zali Lady miejskoj 
w Podgórzu odbyło się posiedzenie, komisji Zapo
mogowej pod przewodnictwem pośłt* Msryewskiego. 
Komisya rozpatrywała oferty, nadesłano przez do
stawców żywnośel, kióre bodzie kounsya sprzeda
wała po zniżonych cenacn ubogim

Szymon łlaaB joleeił Janowi Kucharskiemu, aby 
odniósł do pewnego oby wciela sztukę nłótna. Ku
charski me dotrzymał przyrzeczenia, gdyż ulotnił 
się z towarem.

Pożar w Dębicy. Telegrafują nam: Wczoraj po 
południu wybuchł tu groźny pożar obok magazy
nów kolejowych. Spłonęła doszczętnie ogrzewal
nia kolejowa. Akcya ratunkowa ograniczyła się 
do zlokalizowania pożaru. Straty znaczne.

Józef Śliwiński dyrektorem Konserwatoryum. 
Z Warszawy telegrafują: Józef Śliwiński przyjął 
propozycyę objęcia dyrekcyi Konserwatoryum w 
Saratowie.

Odoowiedzialny redak to r i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

A-aSM -1" " i i

B a o h  p n t J e i J b y e l t .
Kr&KOW, 10 m ato  *

HOTEL NARODOWY , Z ygm unt W ojciechowski z p rze.  
m yślą; A leksander K lobnsik z W ołowic; Aleksandrow ie 
Z ngajow ie z W ilam ow ic; M arya G asióska z Czarnego Du- 
n a jc a ; F ran c iszk a  T uchow ska z vVielnnń , ś g a ia  Orłow
sk a  ze Lw ow a; E dm und L ip iń sk i z P o rn a n ia ; Feliks Ar- 
gen tow ski z Warszawy; A n a s ta z ja  K ro tzyńska z córka 
ż R adom ia; F a u sty n  W eltm ay er z, K ro sn a ; H enna: F e it  
z R am b u rg a ; Jozne L am m ert z Antwerpii; Leonara S ta  
8zynsKi z W rocław ia.

HOTEL FRANCUSKI: Hr, Z ygm nnt Lasocki z W  r.ąn ia .. 
Ma^ya Borowiczowi*, i  B orysław ia; W  n cen .j i Górska 
z K rosna; K a*im leiz Szpondrowski z M uchąeza; l ą a  ge_ 
rań n  z Ja_ ia ; W łodzim ierz Sroczyński z Bn u ’a™’a; Ale
ksander Giamand ze Lwowa: lan  Dryszkiew icz z Izde- 
bnika; S tan isław  D uszyński z W ieg u ia ; Dr Leopold E ich- 
Kotii z Nowego Sącza; Zofla F la tau o w a  z /arszaw y; D r 
Józe* Schoenett z W ied n ia ; G ustaw  Szaszkietwcz z Izde- 
k n ika; Leopold Zych z W cłow ic; Drowa Ja n in a  Zubrzy
cka z B itkow a; D r J a n  N ow ina Zarzycki z uw ow a; JaT 
Deptuch z Z akopanego; W ito ld  R adzim ińs- ? Kijowa.

Z ahłau  aftystyuzno-
kam ien iarsk i budo

w lany

J ó z e fa  K uieszy
naprzeciw  cm enta
rza  w Krakow ie, po
siada w ielki wybór 
gotowych pomników 
zp-askow ia, g ran itu  
i m arm uru . Podej

m uje  się w ykonania grobowców w 
m iejscu i na  prowineyi. Telef, 1359 

11 19 ?

R o m a n  R y c i i w i c k i

uczeń VII. kl. c. k. V. gimnazyuffl
przeżywszy lat 20, po ciężkiej i dolegliwej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za
snął w Panu Jnia 9-go marca 1914 roku. 
W ciężkim smutku pozostali rodzice i - >* 
dzeństwo zapraszają Krewnych, Przyjaciół, 
Kolego w zmarłego i Znajomych na wypro
wadzenie zwłok z domn żałoby L. 46 i>rz? 
ulicy Krowoderskiej, które odbędzie etę we 
środę dnia 11 b. m. o godzinie 3 po po
łudniu wproBt na miejsce wiecznego spo

czynku.
N ahoieńalw o i a ’obne odprawione zostanie 
we czwartek dnia 12 b, m. o godz. I rano 

w kościele św. Norberta,

Zakład pogrzebowy J. HORAK
ulica Mikołajska 14, Tel. 21^-

i A u r s i l  t e l o g r r a f t c z n e .
Wiedeń, 10 m arca. Kursa_ g iełdy  w i e d e ń s k ie j :
Losy: a procentow e: A ustryac. zau ład u  kredytot 

obi. ńro. z r  1880 3-pre. 281-50, A u s t r y a c k m g o  zakła-t 
k redy t, a odi. prc. z r. L389 8-pio. 2 4 3 '— , U rega,. D a 
n* iu ' ,  1870 r. 100 złr. V p ic . 2 7 1 '—, W ąg- B ta k a  hip . 
pr 109 złr. 4-prc. 227 — . P o i jc z k a  serb. p tem . po iu o  fr. 
n-prc. l 0 6 '-  b) bezprocentowo . B u d a p e s z t e ń s k ie  (Basilica) 
4  z r. 2o 75, Z akł. kred. d la  ń. i p. po 100 złr. 472-—, 
r  życzka m . L ub iany  20 rtr . 60-—, Czerwonego .rzyża 
a n s trra c k . tow. 100 złr. &2'— . Czerwonego krzyża w ąg  
T ow .’ u złr, 31-75, Losy fund. arcyksięcia  R udolfa 1< 
złr. 100-—, T ureck ie  oblig. prem. kolei po 400 fr. 225 50 
T ureckie oblig . prem. kolei p rc .  226-60, Losy kom. m . 
W ied n ia  z 1874 r. 469-—.

Wiedeń, 10 m arca. — P rzy  zam knięciu  wczi a jizej 
giełdy popołudniowej notow ano:

A kcye: A ustr. Zakł. kred. 6 3 1 2 5 . TIT“g . Z akł. k red y t. 
843"50, A nglobankn  343-75, UnionbanKU 60 >■—, La. ler- 
b anku  591-—, B ankvereinu  535 -  . B odencredit 1245-— , 
G alicyjsk. B an k u  hipotecznego 142-— , Akcye pras'..«go  
B anku  k red y t 677-50, Kolei państw ow ych U L —, kolei 
południow ej 103*50, kolei północnej 5055' , kolei czev
niowieckibj —’—, Alp lny  828-50, Rim a M urań ja  663'50, 
P łask ieg o  Tow. żelaznego 2621-—, F ab ry k i brom  9 łj.-—, 
Akcye tu reck ie  ty t.  437-—, Gal. K arp . T rw . naft. 914-75, 
Obi. w ęg. indem nia. —' —, R en tu  m ajow a 82 55. A uatr. 
re n ta  i  .on. 83 —, W ęgier, ren ti. koron. 82‘in ,  le tn ie  
L isty  Tow. kred ziom sk. 83-40, B6-letnie 4 i  I ił proc. 
Tow. kredytow ego ziem skiego 91-20, 66-letm e 4 i pó? 
proc. Tow k redy t, ziem s. 91-50, A-0yo L u ty  B anku  hi. 
83-50, */,%  L is ty  B anku  hip . 90-50,. L,u/ft L is ty  Bank 
hip . — , 4 %  L is ty  B anku  ' r a j .  84-75, 4l /2r/o 
B anku  k ra j. 9 1 2 5 , 4 %  Gal. Obi. propiu, 97-60, 4 proc. 
Gal. pożyczka k ra j. z r. 1893 83 50, 4 %  pożyczka m . L* ow a 
81-25 4%  pożyczka m. K rakow a 82 -—, Losy tn reokie  
2 2 7 - -  M arki 117-60. R uble  2 5 2 '—, R osy jska pożyczka 

Skoda 773-—, Powsz, B. depoz. 551 '—.
Usposobienie: bez obrotow.
Wiedeń ! 0 m arca. Cukier spok. 2 0 6 5 —75; 21-45—55 

Spiry tus i n a fta  niezm ienione.

S a n a t o r i u m
1 Zr klad wodoleczaiczy

spec. chor. nerw .

D r a  KLFCZYKA
Kraków, ul. Szujskiego 11.

Choroby nerwowe, serca, żołądka 
i je lit, p rzem iany m atery i i t. p. 

2004 2 20

U n e i k d  b i e l i z n ę
wykonuje się tanio i starannie, 
Kraków, Stradom  8, I  p. 48 io u

In te lig e n tn a  w d o w a
w ładająca jęz j kiem niem. i 
rosyjskim  poszukuje pracy, 
mianowicie: jako wychowaw
czym  i dozorczyni, może obja.ć 
zarząd pensyonatu lub w ięk
szego domu. Chętnie zgadza, 
się na wyjazd. Ulica Radzi- 
w llow ska  9, I I I  piętro, dla 
E. D. “i e o

Tednorazowa próba prze- 
[ kona każdego o jakości. |

N A  P O S T !
S eiy : em entaler, 

eidamer, 
roąuefo rt; 
litew ski, 
trap istów , 
im perial i 
tyrolski 

po najtańszej cenie poleca

i urnom 1 1 1
iw  -  muły mat

66 6 0

wszelkie h a fty  kolorowe i białe, 
monogramy- w ykonuje s ta ran n ie  i 
gustow nie, po cenach ninkieh. 83

hm Tjmm i pracownia heftlw
!S A D A

ftfi

Kralów. KynsK sł., Linia C-D 32, l p

Nowe Kursa
w  S zkole  B u c lia lte ry i

S ta n is ła w a  B u rn a to w icz a
Floryańcka 55, telef, 5113, 

z  b u c b a ł i e r y i  i  r a c h u n 
k o w o ś c i  p a ń s iw o w e f  roz
poczynają się 10*^|O m a r c a  
1914 r . ’ 1507 17 o

D e  c p y n o j e c i G
od 1 kw ietn ia , 3 pokoje słoneczne, 
przedpokój i kuchnia , n a  III p„ 
K adziw iłfow ska 7. — W iadomość n a  
m iejscu lub  u w łaściciela, ulica 
A ndrzeja Potockiego /, II  piętro. 

2010 2 3

3
przedpokój, balkon od frontu, ła 
zienka, elektryczność, gaz. parter, 
ul. S traszew skiego 24, y p ro st U n i
w ersy tetu , do w ynajęc ia  od 1-go 
kw ie tn ia . — W iadom ość u dozorcy 
domn. 1959 3 3

Przyjmę panienki
na m ieszkanie z utrzymaLien 
Groble 7, p arte r, na lewo.

70 12 o

S z U  f r e M s u s K a
T. WiiiLkigj

przyjm uje dzieci każdego cza
su, zapew niając trosk liw ą o- 
piekę. 40 9 o

H a im. łasa W, linii i l u .
Program  zajęć: Pogadanki 

nauką poglądową, gim nastyka, 
śpiew  z fortepianem, slójd, ro
bótki, gry, zabaw y i spacery.

w Kmsk &*Jwnv, Si teł. nr
w ydaje począwszy od 15 lutego 1914

W i o  i ł s i g i e s s k i  w k ł a d k o w e
z s  f s i ^ n n e i n  o p r o c e n t o w a n i @ t t i

oraz

8ub  sin oł&azicie.a

S ’ lo ASYGNA1Y KASOWE
Odsetki liczą się od dnia w ystaw ienia asygnaty  i mogą być pobierane co 3 miesiące. 
K asa B anku o tw a n a  z w yjątkiem  niedziel, św iąt, oraz sobót po południu od 9 do 1 w po- 
—  —  —  —  —  —  łudnie i od 3 do 4 po południu. —  — —  —  —  —

(P rzedruk  n ie  będzie płacony), 1661 6 6

O

wykonuje Druki zwyczajne, Druki 
ozdobne I kolorowe, książki: nau
kowo Bzkolne ze w szystkich działów  
wiedzy, do nabożeństwa. Poezye, 
Broszury, Odezwy, W ydawnictwa  
ludowe, Kalendarze, Roczniki, Cza
sopisma, Tygodniki, Kosztorysy, 
Sprawozdania, Rachunki, Memo
randa, Książki kupieckie: zwykłe  
I do kopiowania, Nagłów ki Ustawa,

Koperty, Cenniki, Katalogi, Reje- 
etra, Prospekty, Kwltaryusze. Ta
bele, Układy cyfrowe, Zaproszenia  
śinbno, Menu, Program y, Bilety 
wizytowe. Karty I L isty żałobne, 
Adresy, Powinszowania, Karty ko
respondencyjne, Karty noworoczne, 
Udziały akcyjne, Afisze, wszelkie 
Jrukl dla Sądów, Urzędów gmin
nych, parafialnych, Szkó l i t, p.

po c«rath nader przystępnych, szvbl;o i gustownie, najładniej* 
jzytni tncdercistyczaymi gojami pism, druHua czarnym lub

G\

fci Kolorowym. ^ Telefon Nr ^01.

wn mmmmNajpilniejsze 
N a l t M i f f  - ■ -
NojpraKtycznielsz? „ r .
tów! Wyłączne zastępstwo. J ł .  r„ JASTRZĘBSKI KrO»ÓW. Z f i t t z m i A  U .

w illi, pałaców, demów, kościołów, 
) szkół, ifoteli e tc . Żądać iln s tr . prospek-

Sklep
7. magazynom zaraz do wyns 
jęcia, plac M atejki 5. 193Ó 3 3

i!
szuka lekcyj. Zgłoszenia pod 
„H elena11 przyjm uje Admini- 
s tracya  „Nowej Reform y11.

69 6 o

i m .
rut. korepetytor, poszukuje 
iekcyj. Zgłoszenia: „F e lic ita s11 
poste rest. Kraków, za okaza
niem leg ak. 3295. 66' 12 o

A  s p łs ra n i  f a r n  c y i,  z rozpoczętą 
p rak tyką , poszukuje zaraz m iej

sca w aptece w K akowie, celem 
dokończenia p rak lyk i. — Zgłoszenia 
.łstow ne pod J. B. przyjm uje Admi- 
nfstracya „N. Refo-m y1*. 1765 3 3

L a > i c r s t c ? y u m  e b e . n r i c r a e
K rakow skiej Spółki Chemików, K r a k o w ie ,  u ! . W y g t  
da 5, telefon 3034 dla celów handlu, przemysłu, rolnictw a, 
hygieny. 62 3 15

śni upiziciia prasę 1062

KSIĘGA ADRESOWA
HIASTA LWOWA
H A  K O K  l® i4 . m & m  m m .

w

G E i f j i  r s  mmimm s mmn.
A— - 'T-T- ■ ^ »

B r a c i a  T e r i e r z e  I ® .  F r a n d s z R a
(Bracia Albertanie)
posługujący ubogim

w KrafcowJa, Eazś merz, ollba Erahowska 1. 43 
Telefon 3213

sp iz id a ją  naj‘powsceehnie; używane meble gięte, w yplatane 
lub z siedzeniem deszcznłk )wem, t. j. krzepła, iotele, kanapy, 

bujanki, taborety  biurowe i salonowe.
Również przyjm ują krzesła do w yplatania, napraw y 

i politurow ania.
Krzesła i stoły da wypożyczania są na  składzie. 
Wycieraczki kokosowe, eraz w łasnego w yrubu nlecione 

trzcinow e, w różnych wiekosciacb. ** -4
Lhodniki kekoaowo do kościołów, urzędów ua schody, 

kory tarze i do przedpokoi.Ur , ' . i8 vio o

Zdolny, starszy

" 1 1
z działu czysto kolonialnego, 
zostanie p rzy jęty  jako  k ie -  
ro w r i ł* .  —  Zgłoszenia ty lko 
listow ne pod 8 4 p rz y jm u 
je  A dm inistracya „Nowej Re- 
formy ' 84 '

P ie lę g n ia rk a
poleca się P . T. Publiczności. 
Podejmuje s i |  pielęgnow ania 
chorych po domach, w j k^nuje 
także masaż. A dres: P ielę
gniarka, ul. Czarnow iejska 23. 

1284 18 0

A k a d e m i k
udziela lekcyj, przygotow uje 
do egzaminów z w szystkich 
k las gimnaz., pod przystępne- 
mi w arunkam i. K raków , ulica 
Topolowa 10, u p. Piotrowicz, 
dla J . A. 76 5 o

m m  t/ćiiiutR*;
utrzymująca pracą rąk w ła
snych dwoje nieuleczalnie cho
rych dzieci, prosi gorąco lito
ściwych ludzi o pomoc Ła
skaw e datk i przyjm uj6 Admi
n istracya  „N Reformy pod 
W . P .  lub podaje adres. 45 8 o

O d  4  k o r o n  

O f l  1  k o r o n y

przyjm uje się roboty: 
lio iz k a  18 F EtguI

50 10 0

uczeń klasy  V II. gim uazyalnej 
poszukuje lekcyj ;przygótow nje 
ró w rieżd o  egzaminów oryw at- 
nych. Zgłoszenia pod „ K . . .  R“ 
poste restan te  Kraków, za o- 
kazaniem  k a ity  tram w ajow ej 
N r 3.564. 1200 8 8

Z drukami Literackiej w Krakowie, ui. Jagiellońska 10,’ B ząu ca  d ru k a rn i  L . K- G órsk i


